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kwartalnie 4 kor. 50 h ., rosznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  d o  d o r a n  dopłaca się 
■Uasięot&ie 20 hal. — W A. u s t  r y i : m iosifoznie 1 kor^ kwartalnie 6 kor., rocanie 
•6  ker., — W K i e m o a e e h :  kwartalnie 7 m arek. — W innych krajach kwartalnie 
H  franków. — Za k aid f smianę adresu dopłaoa się 40 hal. — Dl* robotników w Kra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i e *  * prenumerata 40 hal.

(inseraty) przyjm uje JLdministraeya aa epłat% od miejsca wiersza jedne- 
sipaltoweyo drobnym d rukiem  (petitem ) »a pierwszy ras p* 20 halerze, następny p« 
10 halwrsy. — «,N adeelane“  od miejsca wiersza drukiam petitowym  po 40 halerzy z« 
kakdy raa. — Z ałączn ik i (prospekty  i. t. 4 .) przyjmuje się za canę 2 ker. sa 100 
egaem plarsy  Al* zaraiejacowych, a l kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenn- 

r^eratorów . — N alotytośó należy n a p r z ó d  nadoslaó.

P r. I I I .  128101. C. k . S$d krajow y jako prasow y na wnio- 
*®k c. k . p ro k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, 

zam ieszczony w N rze 134 czasopism a »Naprzód« z dn ia  
m aja 1901 roku  a rty k u ł pod ty tu łem  : »Tołstoj wobec 

*agadn ień  społecznych* w u s tęp ie  od ^N iespraw iedliw ość 
sięga« do > tresu ra  wojskowa* zaw iera znam iona zbrodni 
obrazy re l ig ii  z § 122 l i t .  b. ustaw y karnej, oraz w ystęp- 
*ów z §§ 302—305 ustaw y k arnej i  a rty k u łu  IV . u staw y  
z 17 g rudn ia  1862 N r. 8-63 D pp., że zakazuje się  rozszerza­
n ia tego a r ty k u łu , za tw ierdza  s ię  zarządzony przez c. k. 
P rokuratoryę państw a konfiskatę pom ienionego num eru , a 
®*ły nak ład  takowego m a być zniszczonym , albowiem  w ar-  
'Tkule tym  au to r pub liczn ie  okazuje w zgardę re lig ii ch rze- 
Scijań sk ie j w państw ie  uznanej, pobudza do czynów n ie ­
przyjaznych przeciw  poszczególnym  klasom  społeczeństw a, 
P°jęcia p raw ne o w łasności poniża i zachw iać usiłu je , — 
p e s z c i e  przez szyderstw a i fałszyw e p rzedstaw ian ie  po­
budza do pogardy i n ienaw iśc i przeciw  c. i k . a rm ii.

Równocześnie na w niosek ck. p ro k u ra to ry i państw a stoso­
w i®  do p rzep isu  § 20 u. p r .,  poleca się  redakcy i czasopism a 
*«aprzódc, aby uchw ałę tę  w najbliższym  num erze czaso­
pism a, na p ierw szej s tro n ie  takowego, pod rygorem  s k u t­
ków z § 21 u s t. p ra s . bezp ła tn ie  zam ieściła . — C. k. Sąd 
*^hjowy jako prasow y. — K raków , d n ia  20 m aja 1901. — 
*ore low sk i.

Z dnia.
Kraków, 21 maja.

Linoskoczki.
Praca dziennikarska szybka, gorycz­

kowa, prowadzona wśród nieustanne­
go wiru, może nieraz spowodować 
haylne ujęcie jakiegoś faktu, zwłaszcza, 
gdy się on składa z szczegółów dro­
bnych, subtelnych, wymagających i 
subtelnego traktowania — że użyję 
Voltairowskich słów — „ważenia jaj 
m usichna szalkach z pajęczyn". Dzien­
nik bez wstydu dla siebie rao*e sko­

rygować wówczas jakąś dawniejszą 
swą błędną opinię. Postać rzeczy się 
zmienia, gdy chodzi o kwestye jasne, 
o których każdy człowiek sąd sobie 
urabia na pierwszy rzut oka — tu 
wahanie się lub zmiana frontu jest 
dowodem' albo nadzwyczaj słabo roz­
winiętej inteligencyi, albo oportuni­
zmu, wkraczającego już w sferę nie­
uczciwości. Takim oportunizmem ra­
czy swych czytelników „ S ł o w o  p o l ­
s k i e* .  O przykłady nietrudno. P rzy­
pominamy pierwszą mowę Ko?a, pa­
miętną w dziejach „Słowa", z powodu 
fikcyjnego telegramu pojedynkowego. 
„Słowo polskie" po otrzymaniu teks­
tu przemówienia Kosa, zachwycało się 
formalnie jego treścią, rozpływało się 
w komplementach nawet pod adre­
sem .. urody mówcy, zachwaliło kru­
czą barwę jego włosów, białość bie­
lizny, gustowność garnituru... Je dnem 
słowem, dało artykuł z polotem iście 
szmokowskim (jskby powiedział W ie­
deńczyk), lub Hoesikowskim (jakby 
poprawił Warszawiak). Nagle tele­
gram : w pojedynku z Kosem Gnie­
wosz śmiertelnie ranny kulą. Horen- 
dum! Gniewosz urośnie na bohatera 
narodowego, Kos okrzyknięty zostanie 
najgorszym wrogiem Polaków. Co tu 
robić? Uczciwy dziennik, skoro zasa­

dniczo się godził, ba, nawet zachwy­
cał się wywodami Kosa, powinien był 
mieć odwagę bronić swoich przeko­
nań i nie dać się zepchnąć z toru pó- 
źniejszemi u b o c z n e m i  komplika- 
cyami. Mógł pochwalić odwagę czło­
wieka, który postawił na kartę życie 
dla sprawy, uznanej przezeń za słu­
szną, ale się wstrzymać od bezkryty­
cznego zachwytu. Na spodziewane o- 
k rzyk i: bohater, heroizm ! — odpowie­
dzieć spokojnie: Nie wszystkie heroi- 
zmy równej są m ia ry : Mickiewicz li­
tował się nad .heroizmem niewoli" 
rosyjskiego mużyka — tu, jeśli był 
heroizm, to heroizm — zaślepienia... 
Zamiast tego, redakcya „Słowa" wo­
lała sobie zanurzyć palec w usta i 
wykrztusić wszystkie dawniejsze za­
patrywania. Jest to wprawdzie szybki 
sposób pozbywania się przekonań, ale 
jaki wstrętny, n isk i! Na dany znak 
jakiś skryba redakcyjny rzucił się za­
pamiętale na Kosa, poszarpał na nim 
in efigie gustowny garnitur, białą bie­
liznę i błotem obryzgał jego krucze 
włosy... Interes przedewszystkiem — 
nie można płynąć przeciw prądowi, 
zwłaszcza, gdy ten prąd ogrzany zo­
stanie aż do wrzenia frazesami patryo- 
tycznymi, którymi spekulować będzie 
prasa stańczykowska. Pojedynek oka-

KMILs.  Z  O  I i  A.
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— Żywność, pieniądze, domy, odzież, — 
Wszystko to nam zostało ukradzionem, 
Wszystko to my mamy prawo sobie ode­
brać. I nie jutro, ale dziś wieczór jeszcze 
Powinnibyśmy napowrót przyjść w posia 
danie ziemi, kopali, fabryk, całego Beau­
clair, gdybyśmy ludźmi byli! I nie ma ku 
temu dwu środków, lecz tylko jeden: oba­
lić całą budowlę jednym zamachem, obalić 
Wszędzie władzę ciosami topora, ażeby 
lud, do którego wszystko należy, mógł 
faz nareszcie wszystko z gruntu na nowo 
*budować!

Kobiety ogarnął strach. Nawet mężczy­
źni umilkli teraz wobec zaczepnej gwałto­
wności tych słów, cofali się, przeląkłszy

się następstw. Niektórzy pojęli, przeważna 
większość wszakże nie była za takim stra­
szliwym przewrotem, zgnębiona odwieczną 
niewolą zarobkowania. Po co to wszystko ? 
zgłodu się mrzeć nie przestanie, a w do­
datku pójdzie się do więzienia.

— Ja wiem, wy nie macie odwagi — 
kontynuował Lange z miną straszliwej ja ­
kiejś żartobliwości. — Jest jednak wielu 
takich, którzy będą mieli odwagę, skoro 
nadejdzie czas... Wysadzą oni w powietrze 
to wasze Beauclair, jeżeli tymczasem, spró­
chniawszy do reszty, nie runie samo. Nie 
macie bo chyba nosów, skoro tego nie czu­
jecie dzisiejszego wieczoru, że wszystko 
dokoła was jest przegniło i że się już od 
tego ścierwo psuć zaczyna! To wszystko 
jest dzisiaj tylko kupą gnoju i doprawdy 
nie trzeba być na to prorokiem, by prze­
powiedzieć, że ten wiatr, co nad nami 
wieje, uniesie z sobą miasto i wszystkich 
złodziei i wszystkich rozbójników, naszych 
pryneypałów .. Niech wszystko ginie! niech

wszystko przepadaL. Na śmierć! na śmierć! . 
Skandal zaczynał przybierać takie roz­
miary, że podprefekt Cliatelard, jakkolwiek 
zwolennik objektywności, widział się zmu­
szonym uciec do środków surowych. Trze­
ba było kogoś aresztować, więc trzech żandar­
mów rzuciło się na Lange’a i uprowadziło 
go ciemną i pustą przecznicą, w której 
ucichł niebawom odgłos ich kroków. Wśród 
tłumów zresztą objawiło się, acz bardzo 
uiewyraźuie, poruszenie w kierunku wręcz 
przeciwnym. Teraz zaś poczęto się rozcho­
dzić i znowu, jak przedtem, wlokła się 
ciżba zwolna i w milczeniu błotem ulicy, 
z jednego końca tejże w drugi.

Lecz Łukasz zadrżał. Prorocza groźba 
zajaśniała przed nim niby straszliwa kon- 
sekweneya tego wszystkiego, co widział i 
słyszał od schyłku dnia. Tyle niegodziwości 
i nędzy wyzywało wprost katastrofę koń­
cową, której zbliżanie się i on odczuwać 
zaczynał na krańcach widnokręgu, niby bu­
rzę pomsty, co spali i zmiecie całe Beau-



2 „N A P ^ Z O D * Nr 139

zał się mistyfikacyą, spodlenie — bez- 
przedmiotowem...

I  to ma być organ demokratyczny 
w kraju, gdzie opozycya tryskać musi 
życiem, by oparła się ciężkiemu wal­
cowi, którym stańczycy chcą zniwe­
lować wszystko, co się nie tarza przed 
nimi w prochu! Tymczasem ci pano­
wie fabrykują nędzną „wasserzupkę*, 
do której na przemian to dolewają 
parę kropel octu, to słodzą ją  całemi 
torbami cukru. W  kraju, w którym 
niema Prometeuszów, a zmiennych 
Proteuszów, karyerowiczów i sprze­
dawczyków lęgnie się co niemiara, 
takie mącenie pojęć jest zbrodnią, któ­
rej nie okupują szumne rakiety, pu­
szczane od czasu do czasu we wstęp­
nych artykułach przez p Romanowi- 
cza. Jak i pan, taki kram. Cała poli­
tyka demokratów — to polityka blagi, 
zmienności, tchórzostwa, kiwania pal­
cem w bucie. Jedni odważniejsi k i­
wają w bucie niczem nieosłoniętym, 
drudzy dla niepoznaki wdziewają pod 
stołem kalosze, wreszcie trzeci gatu­
nek najbardziej nominalnych — ugła­
skanych zupełnie — gotów sobie dać 
uciąć wielki palec, by pokazać stań­
czykom, że nie kiwa, bo tego nie­
bezpiecznego ruchu wykonać już nie 
może...

W  „Simplicissimusie“ była kiedyś 
dosadna, ale znakomita rycina, przed­
stawiająca starą praczkę, rozkładającą 
jeden ze szczegółów bieliźnianych 
swego pana, posła do parlam entu i 
konstatującą ze zdumieniem, że pan 
poseł robić musiał... opozycję. Na ta­
kim pergam inie i taką pieczęcią zna­
czą swoją opozycyjność i nasi demo­
kraci. Mogliby z tego rysunku wykroić 
symbol swej polityki...

Ale powróćmy do „Słowau i do fak­
tów nowszych. Pani Zapolska podczas 
ostatnich rozruchów głodowych we

Lwowie zajęła stanowisko niepodykto- 
wane oportunizmem. Stańczykowska, 
orkiestra podniosła huk piekielny... 
W tej chwili „Słowo“ uczuło ciarki 
na swej skórze i dalejże „zło“ repa­
rować ! Skoro p. Z. wychyliła się za­
nadto na lewo „przez swoje okno“, 
to trzeba dać susa na prawo i oto 
fabrykuje się bezmyślny artykuł, zle­
pek najsprzeczniejszych frazesów, w 
sprawie ostatniej mowy anty stańczy­
kowskiej tow. Daszyńskiego.

Znacznie sympatyczniej zachowała 
się w tej kwestyi „Ref orma", stojąca 
dalej od wszelkich prowodyrów, czy 
mscbiavelów dem okracyi: nie obyła 
się wprawdzie bez bawełny ochronnej 
w formie zarzutu „zbytniego genera­
lizowania* — lecz zasadniczo przy­
znała zupełną słuszność naszemu po­
słowi. A dodać należy, ża tylko głosy 
dzienników dem okratycznych, oraz 
„Kuryera lwowskiego“ (najsympaty­
czniejszy) interesować nas mogły. Na 
krzyki stańczykowskiej prasy można 
było przygotować się, z góry przewi­
dzieć jej argumentacyę i śmiać się już 
naprzód, bo wśród ludzi, nie chodzą­
cych w zaprzęgu stańczykowskim, 
nie wielu się znajdzie o klepkach, ta r­
tych z takiego „drzewa głupoty“, by 
w sporze „stańczycy-Daszyński' uwie­
rzyli, ża nie stańczykowscy złodzieje 
kompromitują kraj, lecz poseł socya- 
Jistyczny, który ich, jak  robactwo na 
szpilki krytyki -nakłuwa.

Zjazd obszarników.
We wtorek rozpoczął się w K ra­

kowie zjazd obszarników zachodniej 
Galieyi, zorganizowanych w „c. k. to­
warzystwo roinicze“. Towarzystwo to, 
którego prezesem jest hr. Andrzej 
P o t o c k i ,  jest subwencjonowane ob­
ficie przez rząd i jest urzędową repre-

clair. I cierpiał, pełen wstrętu do gwał­
tów. Jakto ? miałżeby garncarz słuszność ? 
Potrzebażby było istotnie kradzieży i mor­
dów dla przywrócenia sprawiedliwości ? 
Wstrząśniętemu do głębi wydało się, że 
pośród ponurych i twardych oblicz robo­
tników dostrzega przesuwające się blade 
twarze mera Gourier, prezydenta sądu 
Gaume’a i kapitana Jollivet. Potem mi­
gnęły mu się obie twarze MazelWów, ob 
lane potem trwogi, w niepewnym blasku 
gazowej latarni. Ulica przejmowała go 
w tej chwili wstrętem. Jednę miał myśl, 
wyrosłą z litości i potrzeby pocieszania: 
doścignąć Naneta, pójść za nim, i dowie­
dzieć się, w której stronie zalegających 
miasto mroków upadła Josina.

Nanet szedł i szedł, zbierając wszystkie 
siły swoich dziecięcych nożąt. Lecz Łukasz, 
który dostrzegł go w chwili, kiedy malec 
kroczył wyższym końcem ulicy de Brias, 
od strony „Piekła“, zdołał go dopędzić 
niedługo, ponieważ dzieciak miał niemało 
kłopotu z udźwignięciem swego ogromnego 
bochenka. Przyciskał go do piersi oburącz, 
lękając się go zgubić, a zapewne bojąc się 
także, aby mu go pies lub zły człowiek

nier wydarł. Kiedy posłyszał za sobą przy­
spieszone kroki Łukasza, musiał go ogar­
nąć strach okrutny, bo począł biedź z wy­
siłkiem. Lecz obejrzawszy się i poznawszy 
w świetle, padającem z jednego z ostatnich 
sklepów', tego samego pana, który uśmie­
chał się do niego i do jego siostry, uspo­
koił się i pozwolił dopędzić.

— Chcesz, to ci twój bochenek po­
niosę? — przemówił do niego młody czło­
wiek.

— O nie, wolę sam nieść; bardziej się 
cieszę.

W tej chwili byli już na drodze, po za 
Beauclair, v mrokach nizko zwieszającego 
się, burzliwego nieba. W  niejakiem odda­
leniu błyszczały tylko światła budynków 
„Piekła11 same jedne. Słychać było chlu- 
pot błota, po którem dzieciak brodził dro­
bnym krokiem, mosąe w skurczonych rą- 
czynack chleb ile możności jak najwyżej, 
aby go nie obryzgać błotem.

— Wiesz ty przynajmniej, dokąd idziesz?
— Rozumie się.
— Daleko tam jeszcze?
— Nie. Gdzieś tutaj.

zentacyą obszarników galicyjskich. W 
towarzystwie roiniczem skupia się ta 
potężna klasa, która nadała niezatarte 
piętno całemu kierunkowi polityki 
Galieyi. W róg to potężny i perfidny 
i dlatego należy z całą uw sgą śledzić 
każdy jego krok.

Przed nami leży sprawozdanie tego 
towarzystwa za rok 1900. Działalność 
towarzystwa w zakresie polityki agrar­
nej skierowała się przedewszystkiem 
do t r a k t a t ó  w h a n d l o w y c h ,  któ­
re m ają być wkrótce odnowione. Agi­
tac ję  za powiększeniem ceł od zboża 
i innych produktów rolniczych roz­
poczęli obszarnicy całej Austryi, a to ­
warzystwo krakowskie w tym względzie 
idzie ręka w rękę z ogólno-austryaokim 
związkiem agraryuszów.

Sprawa odnowienia traktatów han­
dlowych była przedmiotem wspólnych 
narad obu towarzystw rolniczych 
(lwowskiego i krakowskiego) i delega­
tów Izb handlowych. „Projektowana 
wspólna akcya wszystkich towarzystw 
nie doszła do skutku, ale nastąpiło 
„ w y r ó w n a n i e  o s t r y c h  p r z e c i ­
w i e ń s t w " .  „W yrównanie to należy 
sobie tłumaczyć „ m a ł y m  r o z w o ­
j e m  p r z e m y s ł u 11.

„Pewne wątpliwości — czytamy w 
sprawozdaniu — wzbudzał szereg r a ­
dykalnych postulatów, przeszczepio­
nych na grunt austryacki żywcem 
z programu niemieckiej partyi agrar­
n e j.' Tak np. krakowscy obszarnicy 
nie chcą bezwarunkowego zakazu 
h a n d l u  t e r m i n o w e g o  zbożem 
„in blanco “, gdyż chcą, aby wprzód 
W ęgry poszły za tym przykładem. 
Tak samo nie zgadzają się nasi agra 
ryusze na utworzenie p r z y m u s o ­
w y c h  z w i ą z k ó w  r o l n i c z y c h  
(landw, Berufsgenossenschaften), a za­
miast tego chcieliby mieć I z b y  r o l ­
n i c z e .  (Projekt Hupki).

Nieokreślona obawa musiała na nowo 
zbudzić się w duszy Naneta, zwolnił bo­
wiem kroku. Dlaczego się ten pan o to 
dopytuje? Mały ezłeczek, czując się jedy­
nym opiekunem swej siostry, próbował się 
wykręcić. Lecz Łukasz, domyśliwszy się 
tego i chcąc mu okazać, że jest przyja­
cielem, pochwycił go nagłe w ramiona i 
w górę podniósł w' chwili, kiedy dzieciak 
o mało nie wywrócił koziołka, zabrnąwszy 
na swoich krótkich nóżkach w kałużę.

— Hopla! Mój chłopczyku — zawołał 
Łukasz — obejdzie się bez takich konfitur 
na twoim bochenku!

Podbity, poczuwszy miłe ciepło tych wiel­
kich braterskich rąk, Nanet wybuchnął bez­
troskim śmiechem dziecka i począł tykać 
bez ceremonii świeżo pozyskanego przyja­
ciela :

— Och! ty jesteś dobry i mocny!
I począł dreptać dalej, pozbywszy się 

wszelkiej obawy. Gdzie jednak mogła się 
zapaść Josina?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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W sprawie w y c h o d ź t w a  r o b o ­
t n i k ó w  r o l n y c h  wysłano memo- 
rJ’ał do namiestnictwa lwowskiego b 
^ daniem, aby badano ruch wychodź­
ców „statystycznie", aby nie przepu­
szczano w y c h o d ź c ó w  b e z  p a ­
s z p o r t ó w ,  wykonj wano „ściśle* u- 
stawy przy udzielaniu paszportów, nie 
dawano ich małoletnim, oraz osobom, 
^wiązanym umową służbową itd. Je  
dnem słowem, dążono konsekwentnie 
do tego, aby wstrzymać ruch emigra
nyjny.

K lika obszarników przeciwną jest 
Wszelkim ustawom — ochraniającym 
robotników. Tak np. wniosło towa 
rzystwo petycyę p r z e c i w  o b o ­
w i ą z k o w i  r o z s z e r z e n i a  u b e z ­
p i e c z e n i a  od  w y p a d k ó w  na 
robotników, zajętych przy siewnikaoh

Pieniądze są pp. obszarnikom za­
wsze potrzebne i dlatego wysłano do 
Bilińskiego, gubernatora Banku au-tro- 
Węg., prośbę, aby ułatwił obszarnikom 
korzystanie z  kredytu bankowego, nie 
żądał zbyt dobrych podpisów na weks­
lach, przedłużył term iny spłat itd.

W  sprawie o t w a r c i a  g r a n i c y  
r u m u ń s k i e j ,  której domagają się 
konsumenci, wniesiono przedstawienie 
do rządu, aby tego nie uczynił pod 
żadnym warunkiem.

Wreszcie czynił komitet usilne sta­
rania, aby ustawę o k o m a s a c j i  
gruntów, oraz o podziale gruntów, 
Wspólnie używanych, wprowadzono w 
życie. Nie weszły one dotychczas w 
życie, ponieważ namiestnictwo nie o- 
głosiło jeszcze rozporządzeń wykonaw­
czych.

Oto krótki rys działalności obszar­
ników zachcdnio-galieyjskich. Jak  wi­
dać z tego, nie zasypiają oni gruszek 
w popiele i pracują konsekwentnie nad 
tem, aby przysporzyć sobie jsife naj 
więcej kcrzyści kosztem szerokich 
Warstw ludności wiejskiej i miejskiej.

Na obecnem walnem zgromadzeniu 
ma być przedstawionym nowy pro­
jekt " H u p k i  o i z b a c h  r o l n i ­
c z y c h .  O projekcie tym wspomniał 
p. HuDka w swoim liście, ogłoszonym 
w „Przyjacielu ludu“. Projekt ten 
przedstawia się następująco:

Izba rolnicza w Krakowie zastępować 
ma 26 zachodnich okręgów rad powia­
towych w sprawach rolnictwa, leśni­
ctwa i przemysłu rolniczego. Izba 
składa się z 64 członków, wybranych 
przez okręgi rad powiatowych, po 
dwóch z każdego okręgu, z których 
jednego wybierają członkowie rady 
powiatowej z kuryi większej własno 
ści, drugiego zaś cz,onkowie tejże ra ­
dy z kuryi gmin wiej-k:oh. Oprócz 
tych 54 członków, mianuje Wydz ał 
krajowy 12, i w ten sposób mieliby 
o b s z a r n i c y  z a g w a r a n t o w a n ą  
w i ę k s z o ś ć .

W ybory odbywać się będą co sześć 
lat. Obieralnym na członka Izby jest 
każdy, mający prawo obieralności do 
fady powiatowej. Członkowie izby w y­
bierają z pośród siebie wydział, zło­

żony z 11 członków. Na pokrycie wy­
datków ma izba rolnicza prawo na­
kładać d o d a t k i  do  p o d a t k u  
g r u n t o w e g o  do wysokości 8 h od 
korony. W yjęte z pod tego podatku 
są grunta, położone w obrębie miast, 
i miasteczek.

Do tego projektu dołącza p. Hupka 
uzasadnienie, z którego się okazuje, 
że cały ten nowy projekt jest plagia­
tem z dawnych wniosków Józefa Ba- 
deniego, odrzucanych kilkakrotnie przez 
sejm krajowy.

P. Hupka krytykuje w „uzasadnię 
n iu“ swem projekty rządowe z r. 1893 
i 1896 o przymusowych spółkach rol­
niczych, tudzież projekt Barwińskiego, 
przedłożony sejmowi w r. 1898. Pro 
jekt rządowy opiera się na bezpośre­
dnich wyborach, co nie byłoby na rę­
kę naszym stańczykom.

W końcu rozwodzi się p. Hupka 
nad przyszłością przemysłu w Galicyi 
i dochodzi do wniosku, że „my jesteś 
my krajem czysto rolniczym i tylko 
rolniczym. Pod względem przemysło­
wym traktowano nas zawsze jako ko­
lonię zamorską, Tylko w rolnictwie 
leży jej siła i przyszłość.“

To są plany i zabiegi stańeayków 
zachodnio-galicyjskich, których zjazd 
rozpoczął się we wtorek 21 b. m. 
w Krakowie.

Ochrona robotników przy budowie 
dróg wodnych.

Przy § 18 projektu ustawy o drogach 
wodnych przyjdą pod obrady następujące 
w nioski tow. D a s z y ń s k i e g o ,  wT spra­
wie ochrony robotniczej przy budowie dróg 
wodnych:

§... Przy rozdawaniu robót należy wedle 
możności przeprowadzić systęm oddawania 
robót stowarzyszeniom robotniczym.

Przy rozdawaniu robót pry watnym przed­
siębiorcom należy w kontrakcie zobowiązać 
przedsiębiorcę do płacenia zarobków n i e 
n i ż s z y c h  od płac ustalonych na pod­
stawie niniejszej ustawy przez ministeryum 
han ilu. Wypełnienie tego warunku jakoteż 
przestrzeganie przepisów ustawy przemy­
słowej należy zabezpieczyć przez odpowie 
dnią kaucyę.

Oddanie robót przez przedsiębiorcę w 
dalsze ręce może nastąpić tyiko za zgodą 
władz państwowych lub autonomicznych, 
rozdających robotę. Przed rozstrzygnięciem 
należy zasięgnąć opinii dotyczącego inspe­
ktora przemysłowego.

Zgoda ze strony władz na odstąpienie 
roboty może być udzieloną tylko v. tedy, 
gdy pierwszy przedsiębiorca przyjmie po- 
rękę za utrzymanie płacy roboczej, ustalo­
nej w taryfie.

Prowadzące budowy władze autonomi­
czne lub państwowe, lub też prywatni 
przedsiębiorcy, mają na wniosek inspektora 
przemysłowego postarać się o urządzenie 
w należytym czasie wygodnych i żądaniom 
inspektora przemysłowego odpowiadających 
kwater dla robotników.

§... Wszystkie, ustawą niniejszą zakre­
ślone roboty, należy uważać za pracę fa­
bryczną, bez względu na to, czy roboty te

wykonywane są przez władze, zakłady lub 
prywatnych przedsiębiorców. Za ro b  o- 
t n i k ó w  p o m o c n i c z y c h  w myśl ni­
niejszej ustawy należy więc uważać rów­
nież i tych robotników, którzy przy robo­
tach używani są do „ r o b ó t  n a j e m n y c h  
n a j p o s p o l i t s z e g o  r o d z a j u " .  (Art. 
V ust. d. pat. obw. ust. przem).

Czas trwania pracy przy robotach, za­
kreślonych niniejszą ustawą, n ie  moż e  
przenosić 10 godzin w przeciągu doby.

Ministeryum handlu ma dla każdej, na 
podstawie rzeczonej ustawy mającej się 
wykonać roboty, po przesłuchaniu istnieją­
cej zawodowej organizacyi robotników da­
nego zawodu, ustalić c e n n i k  p ł ac y ,  któ­
ry ma również zawierać postanowienia
0 płacy za robotę pozagodzinową, tudzież 
w niedziele i dnie świąteczne. Rzeczone 
cenniki płacy należy każdego roku, po 
przesłuchaniu odnośnej organizacyi robotni­
czej, poddać rewizyi.

Cenniki płacy stanowią część składową 
porządku pracy (§ 88 a. ust. przem.)
1 muszą być w tymże zawarte

§ .. Minister handlu mianuje w porozu­
mieniu z ministrem spraw wewnętrznych 
odpowiednią ilość inspektorów przemysło­
wych, których zadaniem (w myśl ustawy 
z 17 czerwca 1883 r. dz p. p. Nr. 117) 
nadzorowanie wszystkich robót, wykony­
wanych na podstawie rzeczonej ustawy. 
Inspektorzy przemysłowi mają szczególnie 
czuwać nad przestrzeganiem ustawy o u- 
be z p i e c z e n i u  r o b o t n i k ó w ,  tudzież 
zarządzeń, mających na celu uniknięcie lub 
usunięcie sanitarnych braków i niedogo­
dności przy wykonywaniu robót lub w mie­
szkaniach robotniczych. Dla pomocy przy 
nadzorowaniu stosunków sanitarnych należy 
inspektorom przemysłowym dodać organa 
lekarskie.

Inspektorzy przemysłowi są obowiązani 
w owych sprawozdaniach, które mają być 
co roku składane, podawać dokładne daty, 
tyczące się s osunków mieszkaniowych, sa­
nitarnych tudzież płacy roboczej przy rze­
czonych budowach, jakoteż sposobu rozda­
wania robót. Sprawozdania te należy wraz 
ze sprawozdaniami innych inspektorów przed­
kładać parlamentowi i ogłaszać drukiem.

Inspektorowie przemysłowi, zamianowani 
na podstawie niniejszej ustawy, są człon­
kami istniejącej na podstawia § 3 nstawy 
rady przybocznej._____________________

L I S T Y  Z  K R A J U .
Stanisławów, 20 maja.

Przyjaciel Prokopczyca —- Mendel Lebensart 
przed sądem.

Jutro rozpoczyna się przed tutejszym 
sądem obwodowym, jako trybunałem orze­
kającym, rozprawa karna przeciw herszto­
wi wyborczych piratów, Mendlowi Lebens- 
artowi, o występek lichwy.

Lichwa i lichwiarze są w kraju tak u- 
bogim jak Gaiicya zjawiskiem tak powsze- 
dniem, że rozprawy karne przeciw lichwia­
rzom nie są zdolne obudzić sensacyi, tak 
samo, jak nie bndzą tensaeyi rozprawy 
karne o kradzież.

Dla nas sprawa ta przedstawia zajmu­
jące zjawisko ze względu na osobę oskar­
żonego i na rolę, jaką on odgrywa w sze­
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regu komendantów „narodowego" poste­
runku.

Czem bowiem jest Mendel Lebensart? 
Nie jest on osobnikiem indywidualnym, lecz 
typem dusicieli ludności, którzy we wszy­
stkich miastach i miasteczkach służą do 
wszelkiego rodzaju brudnych robót, w za­
mian za co mogą dopuszczać się czynów 
kryminalnych.

Czem Berisch Stern w Buczaezu, Cbaim 
Trauner w Podhajcach, Aba Gelbart w Tar­
nopolu, Russmann - Sierotka we Lwowie, 
Żupnik w Drohobyczu, Funkenstein w Ko­
łomyi — tem Mendel Lebensart jest w Sta 
nisławowie. Rozwój wszystkich tych pa 
nów jest jednaki, a z każdym rokiem ro­
śnie ich potęga i postrach, który szerzą.

Jeszcze za czasów Jagermanna i Chą­
dzyńskiego, Lebensart był zwykłym uliczni 
kiem, dennncyantem, który składał od cza 
su do czasu raporty, a w czasie wyborów 
miał za zadanie wszczynać z wyborcami 
bójki i powodować aresztowania lub wy­
dzierać kartki. W czasie wyborów jego 
potęga rosła, stawał się formalnie komendan­
tem. Pamiętnym jest np. z wyborów do 
Rady państwa odbytych w r. 1894 nastę 
pojący epizod: kandydował wówczas radca 
sądowy Hofmokl, demokrata, przeciw Mi­
lewskiemu popieranemu przez starostę. 
Wówczas radca sądowy Łucki widząc, jak 
Lebensart komenderuje, zapytał go o po­
wód tego zachowania się. Na to Mendel 
stanąwszy obok starosty krzyknął: „Ja
jestem komisarz rządowy", a gdy Łucki 
na to odparł: „Wdziejże pan uniform",
starosta wniósł zażalenie do prezydyum są­
dowego i... radca Łucki za obrazę Mendla 
otrzymał upomnienie.

Do olbrzymiej władzy doszedł Mendel 
w ostatnich czasach. W jego ręku jest ca­
łe miasto i powiat. On jest potężnym pro­
tektorem, który karze za nieposłuszeństwo 
i wynagradza za posłuszeństwo jemu oka­
zywane. Wystarczy jedno słowo Mendla, 
aby ściągnąć zamknięcie golarni, piekarni, 
handlu nafty, warsztatu, aby zwalić na 
kogoś wysoki podatek i t. p .; wystarczy 
zaś z drugiej strony słowo Mendla do u- 
r u e h o m i e n i a  jakiegokolwiek przedsię­
biorstwa czy warsztatu mimo braku wszel­
kich wymogów technicznych i hygieni- 
cznyeh, jeżeli tylko Mendel oświadczy, że 
wymaga tego „polityka", że tamci psuli 
przy wyborach, a ci z nim przy wyborach 
pracowali. Ludność zawsze czuje przyło­
żony do piersi rewolwer, który oszczędza 
lojalnych, a rani buntowników. To też nie 
raz można widzieć biedaków, którzy z oba­
wy przed utratą koncesyi, przed asentero 
waniem syna do wojska, przed odmówie­
niem reklamacyi wojskowej, przed zam­
knięciem pracowni, przed nałożeniem poda­
tków, niewolniczo wypełniają rozkazy p. 
Mendla.

P. starosta Prokopczye zaszczyca p. 
Mendla swą przyjaźnią. Tak samo i urzę­
dnicy starostwa. Komisarz starostwa, szam- 
belan Feliks de Cienne Cieński pił z tym 
„obrzydliwym żydkiem" na kurytarzu wód­
kę i zagryzał hamanowym piernikiem, mi­
mo, że innych obywateli traktował zupeł­
nie inaczej. Graf Lasocki przybywszy do 
Stanisławowa, a nie wiedząc kim jest Le­

bensart, wyrzucił go za drzwi, ale dowie­
dziawszy się od p. Prokopczyca o godno­
ści p. Mendla, obecnie już inaczej się 
z nim obchodzi.

Ostatecznie Lebensart został „ojcem mia­
sta" dzięki swym wpływom, chociaż już 
się przeciwko niemu toczyło śledztwo są­
dowe o lichwę.

Przy ostatnich wyborach do rady pań­
stwa Lebensart odegrał wielką rolę. Np. 
prawybory w Stanisławowie miały rozpo­
cząć się 5 grudnia, magistrat zawiadomie­
nie o tem dostał dopiero 2 grudnia (w nie­
dzielę) wieczorem tak, że odnośne ogło­
szenie obwieścił dopiero 3 grudnia, nato­
miast Mendel już 30 listopada drukował 
u Weidenfelda korespondentki ze swoim 
podpisem, zawiadamiające, że prawybory 
odbędą się 5 grudnia, jakkolwiek odnośna 
rezolneya starostwa, rozpisująca prawybory, 
no s i  d a t ę  1 g r u d n i a  1900.

Wiadomo z interpelacyi posła Daszyń­
skiego, że fundusze przeznaczone na za- 
kupno zboża dla dotkniętych powodzią, p 
Prokopczye poruczył Mendlowi Lebens- 
artowi.

Ten pan Lebensart jutro stanie przed 
sądem, oskarżony o lichwę, a bronić go 
będzie brat cioteczny p. Prokopczyca, adwo­
kat Mandyczewski, wiceprezes „Związku
chrześcijańskiego".

Przegląd społeczny.
Na strejk  robotników tokarskich za

nosi się we L w o wi e .  W niedzielę cze­
ladnicy wymówili robotę na 14 dni, żąda­
jąc skrócenia czasu pracy na godzin 11, 
tj. od godz. 7 rano do godz. 7 wieczór 
z jednogodzinną przerwą obiadową, pod­
wyższenia płacy akordowej o 30 procent, 
zaś płacy tygodniowej tylko o 20 procent 
i regularnej wypłaty co piątku w gotówce. 
Dotychczas praca trwa od godz. 6 rano 
do godz 8 wieczór bez przerwy, a dużo 
majstrów zamiast płacy daje wikt. Jedna 
kowoż być może, że do strejku me przyj­
dzie, gdjż majstrowie już teraz przyobie­
cują 15°/o podwyżkę, a należy się spodzie­
wać, że dadzą się skłonić do dalszych u- 
stępstw.

Zwycięstwo socyalistów. W niedzielę 
dnia 19 bm odbyło się w C i e s z y n i e  
roczne walne zgromadzenie powiatowej Ka­
sy chorych. Na porządku dziennym znaj 
dował się między innemi wybór wydziału 
nadzorczego i sądu polubownego. Wybrani 
jednogłośnie zostali nasi towarzysze. Uchwa­
lono też zmienić statuty, aby w razie cho­
roby, członek miał prawo pobierać zapo­
mogi przez 40 tygodni, zamiast, jak do­
tychczas 20 tygodni._____________

Sprawy partyjne.
VI Zjazd polskiej partyi socyalisty- 

cznej zaboru pruskiego odbędzie się w 
Zielone święta 26, 27, i 28 maja br. w 
G n i e ź n i e ,  w lokalu p. Machnickiego, 
ul. Tomska nr. 1

Tymczasowy porządek obrad:
1. Sprawozda1' 5 zarządu.
2. Sprawozdania delegatów.
3. Nasze stanowisko wobec związków za­

wodowych. Referent tow. Morawski.

4. Polska partya socyalistyczna a kwe- 
stya narodowa. Referent tow. Haase.

5 Omówienie i ustanowienie wyraźnego 
postulatu co do stosunku organizacyi par­
tyjnej socyalistów polskich do partyi so- 
cyalistycznej niemieckiej. Referentka tow. 
Gulińska.

6. Sprawa prasy („Gazety Robotniczej" 
i innych wydawnictw partyjnych), oraz 
sprawa podniesienia funduszu wydawnicze­
go i agitacyjnego.

7. Mianowanie kandydatów na okręgi wy­
borcze na przyszłe wybory do niemieckiego 
parlamentu.

8 Wybór zarządu.

Z sali sądowej.
śledztwo w spraw ie rozruchów  gło 

dowych będzie ukończone za dwa tygo­
dnie. Sędzia śledczy z uwięzionych 32 eks- 
eedentów wypuścił na wolną stopę dziewię­
ciu, którzy staną niebawem w sądzie po­
wiatowym, oskarżeni o występek zbiego­
wiska.

Rzadki wypadek unieważnienia w er­
dyktu sędziów przysięgłych zaszedł w
poniedziałek w lwowskim sądzie krajowym. 
Przed lawą sędziów przysięgłych toczyła 
się pod przewodnictwem radcy J a s i ń ­
s k i e g o  rozprawa o kradzież i uczestni­
ctwo w kradzieży. Po ukończeniu postępo­
wania dowodowego i naradzie, przysięgli 
równocześnie na podstawie tych samych 
zeznań co do jednego oskarżonego zaprze­
czyli, co do drugiego jednak zatwierdzili wi­
nę. Ten sprzeczny werdykt trybunał zniósł 
jednogłośną uchwałą i sprawę przekazał 
najbliższej kadencyi sędziów przysięgłych.

K R O N IK A .
K alendarzyk  historyczny. 22 maja.

377. Konstantyn W ielki umiera. — 1455. Po­
czątek wojny białej i czerwonej róży. — 1850. 
Zamach na Fryderyka W ilhelma IV. — 1872. 
Kongres niemieckiej socyaljiej-demokracyi w 
Gotha. — 1900. Parlam ent niemiecki uchwala 
modyfikacyę Iex Heinze.

Dzik im  teatrze  s „Fanst", tragedya Gó- 
thego w 13 obr., muzyka ks. Radziwiłła (po­
pularne).

Czwartek: „Rozwiedźmy się" (Divosęons), ko­
medya w 3 akt. W. Sardou (benefis p. Maryi 
Przybyłko).

Sobota: „W arszawianka", pieśń z roku 1831 
nap. St. Wyspiański. „N atręt", fragm, w 1 akeie 
Zofii Wójcickiej. „Goście", epilog dram. w 1 obr. 
St. Przybyszewskiego (nowość).

Niedziela: „W esele", dram at w 3 aktach St. 
Wyspiańskiego (na dochód Kolonij wakacyj­
nych).

Poniedziałek o godz. 2%  popoł.: „Obrona 
Częstochowy", obr. hist.

Poniedziałek o godz. 71/, wiecz.: „Burza", 
baśń dram. w 6 obr. z epilogiem, illustrowana 
muzyką.

L itera t wyzyskiwacz. Jak to miło i do­
brze jest, będąc obywatelem, sąsiadować 
ze wsią, w której „zwierzchność gminna" 
robi to, co pau każe. Zdarzy się człowie­
kowi nieszczęście w ten deseń, że „hetman" 
socyalistów Daszyński wyłapie naszego 
obywatela na fabrykowaniu papierowych 
pieniędzy, a co ważniejsza, na płaceniu 
d n i ó w k i  w wy s o k o ś c i  15 c e n t ó w  
i przybije za literacko-szlacheckic ucho do 
drzwi parlamentu, to wtedy człowiek jak 
w dym do baszy z „kreisamtu", wyznaje



Nr. 139. „N A P R Z Ó D - 5

swoją boleść, basza wzywa wójta, wójt 
spędza policyantami radnych, pisarz gmin- 
ny wypisuje zamaszyste uznanie dla „nasze­
go pana sąsiada", wali na to pieczęć oko- 
pcoDą i literat szlachcic może, odetchnąwszy, 
wysiać to „uznanie- do „Czasu-, gdzie 
zawieszą je w najpiękniejszem miejseu kro 
niki. Takie uznanie wypisała literatowi- 
dzierżawcy panu Sołtan Abgarowiczozi, 
zwierzchność gminna w Dubienku, a pod­
pisał się wójt i duża porcya radnych, 
a „Czas- wydrukował w pięknym miejscu 
podniosły dokument. Żałować jednak nale 
ży jeszcze, że pan Abgarowicz zapomniał 
dołączyć opis entuzyazmu u chłopów, z ja 
kim biorą 16 c e n t ó w  za ciężką dzienną 
pracę i nie nadmienił, jak gorąco muszą 
kochać pana, który dba tak pilnie o to, 
aby chłop nie mógł zbytkować i żył w 
skromności i prostocie istoty, mającej tylko 
chleb czarny z ościami za całe pożywienie. 
Zwierzchność gminna przecież wszystko 
podpisze, trzeba b^ło tylko wspomnieć o 
tem... w „kreisamcie“.

Rewolucya w „Czasie". Ozyttmy w 
„Dzienniku poznań-kim“ : „Ostatnimi dnia 
mi, zamiast akcyi w obozie konserwaty­
wnym, widać znowu małą rewolueyę, tym 
razem pono prawdziwą rewolueyę z powo­
du młodzieńczej i więcej stanowczej niż 
uzasadnionej krytyki dzieła restauracyjne­
go w katedrze na Wawelu, publikowanej 
w „Czasie". Z powodu tego artykułu, go­
dzącego pośrednio w osobę kardynała, któ­
ry był dnszą restauraeyi, kilku bardzo po­
ważnych, bodaj czy nie najpoważniejszych 
współpracowników ze sfer uniwersyteckich 
wystąpiło z redakcyi konserwatywnego or­
ganu i przebąkują o powstaniu n o w e g o  
k o n s e r w a t y w n e g o  o r g a n u  w nie­
dalekiej przyszłości, który z natury rzeczy 
musiałby się stać ogniskiem żywszej akcyi 
wśród neokonserwatystów*.

Powrócimy wkrótce jeszcze raz do spra­
wy restauraeyi katedry na Wawelu i przed­
stawimy wszystkie wandalizmy, których 
dokonano na pamiątkach historycznych.

Z tea tru  komnnikują nam: W nadcho­
dzącą sobotę wznowioną będzie „Warsza­
wianka- Wyspiańskiego, resztę widowiska 
wypełnią jednoaktowe premiery: „Goście" 
Przybyszewskiego i „Natręt", fragm. dram., 
Z. Wójcickiej.

Artyści nasi odbywają ciągle próby 
z 3-aktowej komedyi Sardon „Rozwiedźmy 
się* (Divoręons), która graną będzie na 
benrfis pani Przybyłko.

Los robotnika. Raniutko we środę 
wdział na siebie łachman- , wz'ął rydel 
przez ramię i pożegnał czworo drobnych 
dziatek i żonę. Poszedł do’y\vać r'asek 
w swej wsi Pikulicach pod Przemyślem, 
n przedsiębiorcy Wilka. Robota była cięż­
ka. Pot lał się z czoła, ale myśl, że z te­
go zarobkn jutro żyć będzie rod/ina, do­
dawała mu ochoty, choć nic jeszcze nie 
miał w ustach, a słońce jnż było wysoko. 
Udało mu się podkopać dość pokaźny ka­
wał góry i wydobyć kilka fnr piasku. 
Spoczął. Po chwili znowu podsunął się pod 
górkę, uderzył rydlem raz i drngi — wtem 
górka oberwała się, przysypując go zupeł­
nie ! Przyjechały fary zabierać piasek i po 
odkopania ujrzano z wykrzywioną twarzą,

oczyma na wierzch wysadzonemi, połama- 
nemi rękami i nogami trupa robotnika 
L i p i ń s k i e g o .  Powodem nieszczęśliwe­
go wypadku był brak urządzenia ochron­
nego.

Klerykalny oszust. Z P r z e m y ś l a  
donoszą nam: Tutejszy macher klerykalny, 
niejaki Ła we c k i ,  główna ozdoba i pod­
pora jezuickiej „Przyjaźni-, dopuścił się 
całego szeregu oszustw pieniężnych, z po­
wodu czego został aresztowanym i oskar­
żonym przez przemyską prokur atoryę o 
zbrodnię oszustwa. Ławecki cieszył się 
szczególnem zaufaniem i poparciem klery­
kałów.

Samobójstwo W armii. Z P r z e m y ­
ś l a  donoszą nam: W niedzielę przedpołu­
dniem szeregowiec 68 p p., który służył 
już trzeci rok, w chwili gdy cala kotnpa 
nia poszła na t. zw. „kirchparadę-, zdjął 
karabin i pociągnąwszy cyngiel palcem u 
nogi, pozbawił się wystrzałem popod bro­
dę życia. Kula przeszła przez twarz i gło 
wę i utkwiła następnie w suficie. Gdy 
kompania wróciła, znaleziono denata już 
nieżywego. Powód samobójstwa na razie 
niewiadomy.

Sprostowanie, z P r z e m y ś l a  dono­
szą nam, że oficer 68 p p , który znie 
ważył w listopadzie ubiegłego roku tow. 
dra Liebermanna, a przeciw któremu to 
czy się śledztwo ze strony honorowej rady 
oficerskiej, nie nazywa się Lehman, lecz 
P i n k e l .

Przejechanie. Z Przemyśla donoszą 
nam: W nocy z poniedziałku na wtorek 
pod Medyką przejechał pociąg idący ze 
Lwowa do Krakowa posłańca sądowego. 
Koła pociągu odcięły nieszczęśliwemu pra­
wą nogę i prawe ramię. W kilka minut 
po wydobyciu go z pod kół, przejechany 
wyzionął ducha.

Kapituła przeciw starostw u. Z Pr ze  
myślą donoszą nam: Dnia 30 kwietnia 
br. odbył się wybór jeduego członka rady 
powiatowej przemyskiej z miasteczek, w 
miejsce dr. R u c z k i  z N i ż a n k o w i e ,  
który dopóty zasiadał w sejmie powiato 
wym, dopóki nie został lekarzem okręgo­
wym. Wybór ten nie zasługiwałby na 
wzmiankę, gdyby nie to, że pomimo, iż 
nie zachodziła obawa, by nie przeszedł jaki 
„burzyciel porządku i spokoju", jednak do 
walki i to do ostrej stanęły dwie kliki 
powiatowe. Podczas gdy z cyrkułu wyszedł 
rozkaz do wójtów', by głosowali na przy­
jaciela pana starosty, właściciela dóbr z 
K r z y w c z y ,  J o c z a ,  a rozkaz ten po­
parł wicemarszałek C z a j k o w s k i ,  to 
z kapituły rozkaz odmienny, mianowicie, 
by głosowano na księdza S o l e c k i e g o ,  
również z K r z y w c z y .  W głosowania 
okazało się, że połowa poszła za jednym 
rozkazem, a połowa za drugim i byłby 
niezawodnie przeszedł kandydat kapitulny, 
bo księża okazali, że jak trzeba, to umieją 
„popracować*. Cóż, kiedy zapomnieli, że 
i cyrkuł umie „pracować". Przed przy­
stąpieniem do ściślejszego głosowania przy­
pomniano niektórym wyborcom wójtom ich 
„grzeszki", dano im niedwuznacznie do 
poznania, że stracili łaskę w cyrkule, który 
obecnie inaczej z nimi postąpi. Ta re­
cepta poskutkowała i kandydat z cyrkułu

został wybrany ogromną większością. Za­
uważyć należy, że już od dłuższego czasu 
kapituła z cyrkułem żyje na wojennej 
stopie.

Doliński przy robocie.Poniedziałkowy nu­
mer „Naprzodu-, poświęeouy jubileuszowi 
setnej konfiskaty naszego dziennika, został 
skonfiskowany. Podajemy to do wiadomości 
większej części naszych czytelników, która 
dostała go przed konfiskatą i nie przeczu­
wa nawet losu, jaki go w godzinę później 
spotkał. Skonfiskowane zostały w całości 
następujące artykuły: artykuł wstępny o 
jubileuszu setuej konfiskaty ; akt V. bajędy 
dramatycznej „ Brytan-bryś", dorobiony 
przez Nie-Fredrę, a opiewający wybór pro­
kuratora w państwie zwiorzęcera; dyalog 
między Dolińskim a Laskowskim; dwie za­
gadki; domniemany opis sceny w prokura- 
toryi przed konfiskatą „Naprzodu-; nawet 
niewinna w swej treści dedykacya tego nu­
meru p. prokuratorowi Dolińskiemu; nawet 
artykuł XIII. ustaw zasadniczych, zabez­
pieczający wolność prasy w’ Austryi — 
wszystk - to padło w całości ofiarą czer­
wonego ołówka Dolińskiego, który nadto 
skonfiskował trzy inne ustępy w tymże 
numerze.

Ale ta ryczałtowa konfiskata nie uspo­
koiła wzburzonych nerwów Dolińskiego. 
Rozmachawszy się, skonfiskował także i 
wczorajszy numer „Naprzodu- za końcowy 
ustęp artykułu wstępnego o delegaeyach. 
Każdy może sobie tensam ustęp przeczytać 
w nieskonfiskowauym numerze wiedeńskiej 
„Arbeiter-Zeitung" z ostatniej niedzieli.

Doliński zapomina jednak, że obecnie 
obraduje parlament i że za kilka dni 
wszystko to, co skonfiskował, przeczyta 
jeszcze raz w „Naprzodzie", ale wtedy 
nie będzie mógł tego skonfiskować! Bę­
dzie musiał poprzestać na zgrzytaniu zę­
bami.

Zagadkowy strza ł. Do mieszkania dy­
rektora gimnazyum św. Anny p Ku l ­
c z y ń s k i e g o ,  którego okna wychodzą 
na ul. Straszewskiego i płantacye, padł 
onegdaj, d. 20 bm., gdy rodzina znajdowała 
się w jednym z pokojów, strzał. Kula re­
wolwerowa uderzyła o framugę okna i 
wpadła do pokoju. Zawiadomiona o wy­
padku policya wdrożyła dochodzenie, któ­
ra jest w toku. Na razie niewiadomo, czy 
strzał ów jest przypadkowym, czy też jest 
wynikiem zemsty.

Emigracya. Dzisiaj rano przejechał przez 
Kraków pociąg, wiozący 620 emigrantów, 
udających się do Kanady. Są to ruscy chło­
pi z powiatu tłumackiego, którzy uciekają 
z Galicyi przed głodem.

T y tu ł s k o n f isk o w a n y !  Prze­
myska komenda korpuśna zabroniła surowo 
oficerom i żołnierzom wzięcia udziału w 
przedstawieniu teatralnem, jakie w nie­
dzielę 19 bm. grano w Przemyślu w sali 
teatru letniego na górze zamkowej, ponie­
waż zdaniem komendy korpusu t r e ś ć  
p r z e d s t a w i e n i a  z d ą ż a  do w y r o ­
b i e n i a  u c z u ć  s e p a r a t y s t y c z n y c h  
w n a r o d z i e  p o l s k i m.  Grano „Trzeci 
Maja*.

Pożary. Donoszą znowu o całym sze­
regu groźnych pożarów. W Małych Fol-
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W arkach pod B rodam i w y d arzy ł się m niej­
szy ogień, pow ażniejsze pożary  były  w fo l­
w ark u  S uroka pod Demianowem, w Eleo- 
norów ce pow iatu  skałack iego , w przysió łku  
do G rębow a, w  K rościenku w sam em mia 
s tecźku , w  Pusto łów ce pod H usiatynem  i 
w  W o li Jakubow ej pod D rohobyczem .

Echa pożaru w tea trze  lwowskim.
K om isya techniczna w ydała  w spraw ie 

pożaru  w tea trze  lw ow skim  orzeczenie, w 
k tórem  ośw iadcza, iż  p rzyczyną w ypadku 
je s t  nieostrożne nadpsucie głów nego kab la  
elektrycznego  przez personal zak ła d u  g a ­
zow ego, w sku tek  czego nastąp iło  g w a łto ­
wne w yładow anie akum ulatorów , co pocią 
g ło  za  sobą częściowe zniszczenie izolacyi 
przew odów  elek tryczuych . To zniszczenie 
izolacyi je s t tak że  p rzyczyną  pow stania 
dym n, pochodzącego z w yparow ania m asy 
izolacyjnej. U szkodzeniu nie u leg ła  insta- 
lacya  ośw ietlenia, lecz ty lko  rozdzielnica 
e lek tryczna ce n tra ln a , odnosząca się do 
tea tru .

O św ietlenie te a tru  i m iasta  będzie na 
raz ie  p row izoryczne, k tó re  da zupełnie ta ­
k ie  sam o bezpieczeństw o, ja k  pierw otne 
s ta łe , p rzy  zastosow aniu należy tych  ostro ­
żności i dozoru. P row izoryczne ośw ietlenie 
nie prędzej, ja k  we środę 2 2  b m. może 
być uskutecznione, p rzypuszczaln ie  zatem  
we środę mogą być p rzedstaw ien ia  w te a ­
trz e  o tw arte .

Z a  pięć p rzedstaw ień , k tó re  nie doszły 
do sk u tk u , o trzym a p. P a w l i k o w s k i  
odszkodow anie ze strony  gm iny m Lw ow a.

K rakow skie T ow arzystw o  ubezpieczeń 
zapłaci m iastu , ja k o  w łaścicielowi te a tru , 
ty tu łem  w ynagrodzenia  szkody 1 0 0 .0 0 0  
koron.

Niedbalstwo komisyi budowlanej teatru 
lwowskiego byłoby pociągnęło za sobą nie­
obliczalne niebezpieczeństwo, gdyby pożar 
był się wszczął podczas przedstawienia. 
Mimo zgłoszonego w swoim czasie „votum 
separatum* inżyniera Artura Sobleyena 
który był powołany jako rzeczoznawca, nie. 
umieszczono w budynku lamptk olejnych, 
któreby dostarczały światło zapasowa w ra­
zie uszkodzenia kablów lub maszyn elektry­
cznych. Urządzeniu takich lampek, któreby 
kosztowało około 5000 złr., sprzeciwiła się 
komisya ze względów oszczędnościowych. 
Wotum rzeczoznawcy, które poparła i po­
lieya, spoczywa spokojnie w namiestnictwie. 
Może teraz komisya, pouczona doświadcze­
niem, błąd swój" naprawi.

Klerykali jako pedagodzy. Z P rzem y­
śla  donoszą nam : System  B obrzyńskiego,
zm ierzający  do sk lerykalizow an ia  szkół, w y­
daje  należy te  re zu lta ty . Szkoły średnie i 
ludow e, pozostające w yłącznie pod panow a­
niem k lerykałów , zaczyna ją  coraz mniej od­
pow iadać swemu zadaniu . Do jak ich  sm u­
tnych  rezu lta tó w  doprow adziła pedagog ia  
k le ry k a ln a , św iadczą za jścia , opisane w a r ­
ty k u le  p . t .  „C am orra w P rzem y ślu u, t u ­
dzież o sta tn ia  a fe ra  z prof. P rzybylsk im . 
„P obożna11 ta  opieka nad  szkołam i dopro­
w adziła  w reszcie do tego , że w roku  obe 
cnym zjeżdża j u ż  p o  r a z  s z ó s t y  dele 
g a t  k ra jow y  rad y  szkolnej na  b adan ia  i 
śledztw a. O statn im  razem  z powodu jak ie jś  
nowej a fe ry  uczennic i profesorów  w semi- 
naryum  żeń sk iem , gdzie dyrek torem  je s t

znany z pobożności ks. F a ł a t ,  ten sam, 
k tó ry  zak aza ł, ze  w zględów  „m oralnośc i", 
sem inarzystkom  odkłaniać się na ulicy m ęż­
czyznom . P od  rządam i jed n ak  tego  mo 
ra lnego  księdza d y rek to ra , jeden  z profe- 
soi ów p rzez  długie la ta  dem oralizow ał bez 
k arn ie  młode uczennice.

Z a  to je d n a k  k le ry k a li dba ją  bardzo  o 
„dobro w ieczne" młodego pokolenia. W  szko­
łach  ludow ych żeńskich  i m ęskich k o l ­
p o r t u j ą  o n i  w ś r ó d  d z i e c i  t y s i ą ­
c e  e g z e m p l a r z y  „G łosów  katolickich* 
i „ In ten cy j" . P ra w ie  co tydzień  u rząd za ją  
z m ałem i dziećmi grem ialne spowiedzi, ob ­
chody kościelne i t. p. Od k ilku  tygodni 
np. biskup P e lcza r odw iedza szkoły. W i­
zy tacy  a  ta k a  zam ienia się n a  form alną u- 
roezystość kościelną, w czasie k tó re j dzie­
ci szkolne, odkom enderow ane na  przy jm o­
w anie b iskupa, tra c ą  czas całem i godzina­
mi. G dy bowiem biskup w izy tu je  jed n ą  
szk o łę , w ów czas dzieci innych zakładów 
m uszą być obecne przez ca łą  „u roczysto ść" ; 
w k ilk a  dni później odbyw a się to samo, 
w śród w ielkiej pom py, p rzy b ie ran ia  szkoły 
w zieleń, chorągiew ki i t .  d.

D zieci, posyłane przez rodziców  do szko 
ły , w celu pobieran ia  ośw iaty , uczą się 
więc w itać biskupów , p rzyb ierać  szkoły  w 
zieleń, sypać księżom k w ia ty  pod nogi, że 
zaś nie będą um iały  czy tać i pisać, o to 
k lerykałów  g łow a nie bo li!...

Z literatury i sztuki.
Konferencya literacka o „Weselu".

W sali hotelu Saskiego zebrało się 
pełno publiczności, aby wysłuchać z 
mniejszem lub większem nabożeń­
stwem prelegentów. Pierwszy mówił 
pan Adam Siedlecki. Można z nim 
było polemizować, ale musiało się go 
słuchać. Nam szczególnie nie zdaje 
się, aby należało „pdityków" odsą 
dzać od prawa oceny dzieła sztuki 
Są bowiem „politycy", coprawda nie 
wszyscy, którzy, działając, uważają 
robotę swoją za czyn kulturalny, o 
bywatelski, walcząc pozornie o wąski 
tryum f „partyi*, bojują w istocie o 
odrodzenie kulturalne narodu w tych 
najbardziej odrodzenia potrzebujących 
warstwach. Do podniesienia narodu 
potrzebne są walki i wolności polity­
czne, i niepodległość narodowa, po­
trzebny chleb dla wszystkich, ale ró­
wnie drogiem jest też uczynienie sztu­
ki własnością c a ł e g o  narodu, krwią 
z krwi narodowej. Dzieło t a k i e j  
sztuki jest wypadkiem d n ia ; ze sta­
nowiska takiego było w swoim czasie 
osądzone i kto wie, czy nie ocenione 
lepiej od „bezpartyjnej" krytyki spo­
łecznie bezimiennych artystów-sma- 
koszów. Tyle w odpowiedzi p. A da­
mowi Siedleckiemu.

P. L e s z c z y ń s k i  m ó w i ło  z ło ty m  
rogu, z d a je  się j e d n a k ,  ż e  to ,  co m ó ­
w ił, b y ło  r a c z e j  c z a p k ą  z  p a w ic h  p ió r ,  
m ie n ią c ą  s ię  b a r w n y m i  f r a z e s a m i .

Żadnej pracy mózgu nie dał w swo­
jej garści słów błyskotliwych, rzuco­
nych jak  plewy na niewinne, a tak 
cierpliwe głowy słuchaczów — p. R a ­
k o w s k i .

Zakończył wieczór wykład p L a c -  
k a, odczytany przez jednego ze współ­
pracowników „Gońca krakowskiego". 
P. Lack pozostał wierny swojej tra- 
dycyi z „Życia". Byt, niebyt, nie­
skończoność, życie, nieżycie, półżycie, 
urojenie — wszystko to połączyło się 
w talmudyczny kompleks słów i na­
wiasów bez logiki. Gdyby p. Lack 
wygłosił taki odczyt w Ameryce, w 
stanie Ohio lub Kanzas, wybuchłaby 
z pewnością wśród publiczności rewo- 
lucya, a po sali latałyby kule rewol­
werowe i stare kalosze — oczywiście 
urojone. Byłby to nie dramat, lecz „sy- 
tuacya" (urojenie [niebyt =  nonsens]).

K. m. c.

Rada państwa.
( Telefonem,).

Wiedeń, 21-go m aja. N a sam ym po­
czątku  w czorajszego posiedzenia m inister 
kolei, W  i 11 e k , wniósł przedłożenie o ko­
lejach  bośniackich.

Sąd pow iatow y w K rakow ie  ż ą d a  wy- 
d a n i a  posła tow . D a s z y ń s k i e g o .

Pos. tow . D a s z y ń s k i  in te rpe lu je  z 
powodu zakazu  założenia filii zw iązku  ro ­
botniczego w T arnow ie.

Pos. S c h o n e r e r  w in terpelacy i zapy  - 
tu je, czy p rezyden t gab inetu  chce, i to 
na tychm iast, skłonić m in is tra  sp raw  z a g ra ­
nicznych, aby dąży ł do u tw orzen ia  s to su n ­
ku zw iązkow ego z cesarstw em  nismieckiem , 
przyczem  w ykluczone być m ają G alicya, 
B ukow ina i D alm acya.

Po odczytaniu wszystkich in ter­
pelacyi i wniosków zabiera głos 
poseł S c h r e i t  e r  (szenererowiec) i 
wśród przerywań ze strony Czechów 
żali się w formie zapytania do prezy­
denta, na umieszczania czeskich urzę­
dników na kolejach państwowych w 
okolicach niemieckich Czeeb.

Nowy podatek.
Następnie zabrał głos minister skar­

bu B ó h m  - B a w e r k  i zapowiada za- 
p r o w a d z e n i e  n o w e g o  p o d a t ­
ku,  a mianowicie podatku o d  b i l e ­
t ó w  k o l e j o w y c h .  Podatek ten bę­
dzie wynosił n a  z w y k ł y c h  k o l e -  
j a c h  !2%i na kolejach l o k a l n y c h  
6%,  a na k o l e j a c h  w ą s k o t o r o ­
w y c h  3% .

Ponieważ już obecnie było zapro­
wadzone podwyższenie cen jazdy o 
2 prc., przeto zostanie ono teraz znie- 
sionem, a właściwie wliczone w ten 
nowy podatek, tak, że faktyczne po­
drożenie jazdy wynosić będzie na ko­
lejach zwyczajnych 10 prc., na kole­
jach lokalnych 4 prc., a na wąskoto­
rowych 1 prc.

Przypływ z tego podatku spodzie­
wany jest w wysokości 10 milionów 
koron.

Następnie przystąpiła Izba do dys­
kusyi nad przedłożeniem inwestyoyj- 
nem.

Referował S y l v e s t e r ,  poczem w 
ogólnej dyskusyi zabrał głos S t r a u- 
ohe r ,  B a s e y i ,  K u b r  i tow. E l i  e n  
b o g  e n.
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Minister kolei W i 11 e k wyraża podzię­
kowanie Izbie, że zezwoliła odrazn na dru­
gie czytanie tej ustawy i dziękuje komisyi 
kolejowej za szybkie obrady i za to, że 
zgodziła się zasadniczo na projekt admi- 
nistracyi kolei, wprowadzający inwestycye 
na szereg lat.

Przemawiał jeszcze pos. H o 1 g h e r z, 
poczem dyskusyę przerwano.

Minister rolnictwa bar. Gal l  odpowiada 
na kilka interpelacyj, poczem prezydent 
br Y e t t e r  zapowiada następne posiedze­
nie Izby na dziś godz. 3 popoł.

Pos. P o m me r  nalega na postawienie 
na porządku dziennym zmiany §§ 59 i 60 
ustawy przemysłowej.

Hr. V e 11 e r odpowiada, iż w tej chwili 
nie może jeszcze oznaczyć, kieddy będzie 
mógł umieścić tę sprawę na porządku 
dziennym

Koniec posiedzenia o godz 8 minut 40 
w ieczór.

Telegraf i telefon.
Krwawe zaburzenia w Lisku.

Przemyśl, 21 maja. Donoszą tu z Li 
ska o k r w a w y c h  z a b u r z e n i a e h, ja­
kie zaszły tam dnia 20 b. m. Mianowicie 
wskutek sporu między dworem a gminą o 
pastwisko, do którego dwór rości sobie — 
jak twierdzą — n i e s ł u s z n i e  pretensyę, 
przyszło do starć i niepokojów'. Wezwano 
żandarmeryę, k t ó r a  do c h ł o p ó w  d a ł a  
ogn i a .  Dwaj chłopi i jedna kobieta 
padli trupem, wi e l e  osób c i ę ż k o  
r a u n y e h. Wśród włościan ogromne w?,bu 
rżenie.

Delegacye.
Wiedeń, 21 maja. Po posiedzeniu ukon­

stytuowała się komisya budżetowa, wybie 
rając przewodniczącym dra BU r n r e i -  
t h e r a ,  zastępcą bar. C h l u m e t z k i e  
go Referaty rozdzielono w następujący 
sposób: Ministerstwo spraw zagranicznych 
markiz B a c ą u e h e m ,  ordynaryum woj­
skowe W a l t e r s k i r c h e n ,  ekstraordy­
naryum wojskowe p. P o p o w s k i ,  mary­
narka p. P e r g e 11, kredyt okupacyjny p 
B a r w i ń s k i, wspólne ministerstwo skar­
bu dr. K o z ł o w s k i ,  rachunki końcowe 
br. C z e d i k.

Wiedeń, 21 maja. Cesarz przyjął w bur- 
gn o godz. 12 węgierską, zaś o godz. 1 
anstryacką delegacyę.

Na przemowy prezydentów odpowiedział
cesarz mową tronową, w której podzię­
kował za wyrazy lojalności, poświęcił wspo­
mnienie pośmiertne królowi Humbertowi 
i królowej Wiktoryi oraz z zadowoleniem 
wskazał na niezmienione stosunki Austro 
Węgier do wszystkich mocarstw, co daje 
gwarancyę dalszego utrzymania pokoju.

„Nieporządki w Chinach — mówił da­
lej — zmusiły mocarstwa do zbiorowego 
wkroczenia w celu ochrony swoich tamtej­
szych reprezentantów i poddanych, nie. 
mniej przywrócenia uporządkowanych sto 
sunków w owem państwie. Nasz udział w 
akcyi zbiorowej obracał się w ramach gra­
nic, wskazanych z jednej strony przez wiel­
komocarstwowe stanowisko monarchii, z 
drugiej strony przez stosunkowo mały u- 
dział naszych interesów w tamtem pań­

stwie. Zarząd wojskowy ograniczył w spo­
sób, jak najdalej idący, swoje potrzeby i 
żądania. Próby zaprowadzenia nowych ar­
mat trwają w dalszym ciągu. Bośnia i 
Hercegowina także i w tym roku opędzać 
będzie swoje potrzeby z własnych docho­
dów".

Wiedeń, 21 maja Prezydent austrya- 
ckiej delegaiyi ks. L o b k o w i t z  w 
przemówieniu do cesarza wspomniał 
o „dzielnych czynach" (!) marynarzy 
austryackieh w Chinach W yraził n a ­
dzieję, że po wojnie w Chinach na­
stanie spokój i zapewnił, że mimo ró­
żnicy zapatrywań politycznych, wszy­
stkie stronnictwa niosą ofiary dla mo­
narchy.

Po odpowiedzi cesarza, odbyło się 
cercie, w czasie którego cesarz rozma­
wiał z posłami.

Drogi wodne.
Wiedeń, 21 maja. Komisya wodna 

ukończyła wczoraj swą pracę i przy 
jęła wszystkie paragrafy. Pozostaje 
jeszcze tylko paragraf § 13. przy któ­
rym omawianą będzie, w myśl wnio­
sków posła tow. D a s z y ń s k i e g o  i 
B a r n r e i t e r a ,  sprawa o c h r o n y  
r o b o t n i k ó w ,  zajętych przy budo­
wlach wodnych. Komisya uchwaliła 
w ciągu dyskusyi wniosek p. Roma- 
nowicza, aby ostateczne wytyczanie 
trasy kanałów odbywało się tylko w 
porozumieniu z Wydziałami krajowe 
mi, tudzież rezolucyę o włączenie 
miasta Lwowa do sieci kanałów gali­
cyjskich.

Wiedeń, 21 maja. Komisya dla dróg 
wodnych uchwaliła dziś §§ 12 i 13 usta­
wy o drogach wodnych, które wczoraj zo 
stały zostawione „in suspenso1'. Przez przy­
jęcie tych paragrafów załatwiła komisya 
całą ustawę o drogach wodnych.

Program pracy parlam entu.
Wiedeń, 21 maja. ju tro  o godz. 10 

rano posiedzenie Izby posłów aż do 
godziny y 26 wieczorem, poczem przer­
wa, a o godz. 8 posiedzenie wieczorne 
Izby. Na porządku dziennym wieczor­
nego posiedzenia : skrócenie czasu pra- 
oy w górnictwie,

C z w a r t e k :  Rano od 10 do wpół 
do 6 popołudniu posiedzenie laby, dal­
szy ciąg dyskusyi inwestycyjnej. W ie­
czorne posiedzenie o 8 ; dalszy ciąg 
ustawy o górnictwie.

P i ą t e k :  Przed połudmem dalszy 
ciąg dyskusyi inwestycyjnej i zakoń­
czenie obrad nad tym przedmiotem 
Na posiedzeniu wieczornem ustawa o 
skróceniu czasu pracy w górnictwie.

Ferye świąteczne potrwają od so­
boty aż do środy.

Cesarz w Pradze.
Praga, 21 maja. Rada miasta Pragi 

odbyła wczoraj posiedzenie, na którem 
przez powstanie przyjęto do wiadomości 
uwiadomienie burmistrza o przybyciu cesa­
rza i uchwalono nieograniczony kredyt na 
uroczystości przyjęcia.

Skutki mowy tow. Daszyńskiego.
Wiedeń, 21 maja. Komisye dla zbada­

nia sp raw y  W i e l o w i e y s k i e g o . !  ( l i ­

ż o w s k i e g o już zostały wydelegowane. 
Jak słychać, komisya dla sprawy W i e l o ­
w i e y s k i e g o  ma rozpocząć badania na 
miejscu, we Lwowie. Ma ona przejrzeć 
wszystkie akty, dotyczące tej sprawy.

Wyrok śmierci.
Wiedeń, 21 maja.- Wyrok śmierci, 

wydany na mprdereę W a n y e k a, 
głośnego z trzech morderstw, popeł­
nionych w Fayoriten, został dziś po­
twierdzony i j u t r o  z o s t a n i e  w y ­
k o n a  n y.

Wypadek kolejowy.
Chemnitz, 21 maja. Wykoleił się tu 

pociąg towarowy. Lokomotywa i 13 wago­
nów zgrnchotane.

Z państw a knuta.
Petersburg, 21 maja Wybuchł tu 

strejk w czterech wielkich przędzal­
niach w dzielnicy wyborskiej. Robo­
tnicy zażądali skrócenia czasu pracy, 
oraz podniesienia płacy. Przeciwko 
„zbuntowanym" wysłane zostało woj­
sko, z którem doszło do starcia. Mnó­
stwo rannych i aresztowanych. Głra- 
donaczalnik (naczelnik policyjny mia 
sta) Kłeigels rozkazał rozlepić plaka­
ty na zabudowaniach fabrycznych, 
grożące robotnikom w razie niepowró- 
oenia do pracy — wyszupasowaniem 
wszystkich, niebędących stałymi mie­
szkańcami Petersburga,

Turcya wobec syonistów.
Wiedeń, 21 maja. Dr. Herzl i dy­

rektor żydowskiego banku kolonial­
nego W olfsohn został przed kilku 
dniami przyjęty na dłuższej audyencyi 
przez sułtana. Przedmiotem audyen­
cyi była sprawa kolonizacyi Palesty­
ny i nakłonienie sułtana do zaniecha­
nia opornego stanowiska Turcyi wobec 
immigracyi żydów.

Jaki był rezultat tej audyencyi do­
tychczas nie wiadomo.

Wybory w Hiszpanii.
Madryt, 21 maja. W ybory do kor- 

te, ów wydały dotychczas następujący 
rezultat. Wybrano 230 kandydatów 
liberalnych, 70 konserwatywnych, 15 
konserwatystów dysydentów, 18 libe­
ralnych dysydentów, 15 republikanów, 
6 karlistów, 10 nacyonalistów, 4 ka- 
talońezyków, 21 niezawisłych i 1 so- 
cyalistę.

Liberali i republikanie otrzymali 
tedy olbrzymią większość, klerykali 
zaś p o n i e ś l i  d o t k l i w ą  k l ę s k ę .  
W n ektórych miejscowościach z oka- 
zyi wyborów przyszło do starć i ro z ­
r u c h ó w  p r z e c i w k o  k l e r y k a ­
łom . Wiele o.,ób ma być rannych i 
zabitych.

Strejk robotników maszynowych.
Nowy Jork, 21 maja. W Stanach 

Zjednoczonych, w Kanadzie i Meksy­
ku, rozpoczął się wczoraj wielki strejk 
robotników maszynowych. Ogółem 
strejkuje 50.000 ludzi.

§ g |P  Robotnicy! uczęszczajcie y p Ę  
jpsśT* tylko do tych lokalów,
V f *  Sdzie abORują „Naprzód 1“
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Za tr e ść  o g ło szeń  redakcya nie przyjm uje żadnej odpow iedzialności.

jf«
Magazyn uniwersalny
f i r m y :    ^

Ilustrowany Cennik
Przyborów do rybołówstwa

rozsy ła  darm o i opłatnie

ROMAN DROBNER
KRAKÓW
(W yłączne zastępstw o fab ryk  a n g ie l­

skich).

NOWOŚĆ*. P o lsk i podręcznik  do ry ­

bołów stw a P ro f. I. R ozw adow ­

skiego. 787 15—15

2 K or. 14 kar. złote
^ p i e r ś c i onk i  męskie i 
damskie na srebrze pla­
terowane. Każdy pier­
ścień urzędownie stem­

plowany. Za długoletnia trwałość, wspa­
niały połysk ręczę Pierścień z bry­
lantem lub kolorowymi kamykami 2 K, 
grubszy 3 K. Pierścienie ślubne 2 25 K. 
Srebrne pierścienie Lassala 2 50 K. 
Srebrne dyabelskie pierścienie 2 75 R  
Skrawek papieru za miarę.
804 Cenniki wysyła franko. 5—6

M. RUNDBAKIN, Wiedeń IX, Berggasse 3 .

ftm m w w A w w w w w w w iw w w w iA m w
Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
O rgan  p a rty i socyaino-dem okratyczaej 

w ychodzi w pierw szą i trz ec ią  niedzielę 
każdego m iesiąca. 

Prenum erata (łącznie z p rzesy łk ą  pocztow ą/ 
roczna 2 ko r., półroczna 1 kor. (kw arta lnej 
się nie p rzyjm uje) N um er pojedynczy 1 2  h.

A dres R edakcyi i A d m in is tra e y i: 

Kraków, ul. Bracka 15.

USTie wszystkie
gatunki »0ats« są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oats«. —  
»Quaker« jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej.

»Quaker Oats < sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury »Quaker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Złoty medal
ces. król. autr. 

nagroda
Wiedeń 1881

Juliusz Maggi i Sg.
w  Bregency.

D ostać można 
we w szystkich 
handl. łakoci 
i korzennych , 
d rogueryach

B iedny, sparaliżow any , były c k  s trażn ik  
skarb , w P a l c z y ń c a c h  o. p. T o k i ,  L e ś n y  
E u 2  1! : u s z ,  stanu  wolnego, bez zaopa­
trzen ia  /. b rak u  ustaw ow ych la t  służby , 
bo i w niesioną prośbę o drogę łask i m in i­
sterstw o  skarbu  nie uw zględniło , bez ro 
dżiny, p rze to  n ieporadny i bez środków  do
życia —  prosi szlachetne se rca  o ła ­
skawe zapomogi, za k tó re  p rzesy ła  „B óg 
zap iać “ . 827 3—3

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we L w ow ie, plac 
B ernardyński 1. 15, dostarcza  zupełnie 
bezpłatnie służby w szelkiego rodzaju . B iuro 

ma do rozdania miejsca d l a :
1 ogrodniczka
2 lokajl
1 kolportera
1 ucznia do krawca
1 chłopca do terminu do cukierni, 1 ucznia 

do masarza, 1 ucznia do stolarza, 1 ucznia do 
rytownika, 1 ucznia do szewca, 1 ucznia do 
litografa, 1 ucznia do lakiernika, 2 uczni do 
blacharza, 1 ucznia do Introligatora, 2 chłopa­
ków małych.

4 parobków
1 kucharza kawalera
2 kredensowych
9 szwaczek do pracowni
1 bony z franc.
1 praczki
2 prasowaczek
1 kasyerkl z kaucyą
2 nauczycielek 25—30 zł. miesięcznie.
Kilkadziesiąt sług i kucharek, którehy tak ie

froterowały posadzki.
2 hafefarki
Poszukują posady: kucharze, murarze, cieśle, 

stolarze, pisarze kancelaryjni I ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerkl sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, prasowaczki, m asaiystkl, panny słu ­
żące, klucznice, gospodynie, kucharki, a a a k l ,  
maszyniści, leśniczowie, ekonoai.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
•i rano a ys3 popołudniu. — Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 130. 163 —?

J U Z
o p u ś c i ła  p r a s ę  b r o sz u r a

pod tytułem :

Socyainy demokrata 
przeciw

szlacheckim rządom
C

w Galicyi.
M O W Y  

posła Ignacego Daszyńskiego
wygłoszone w parlamencie w dniach 13 i 14 

maja 1901.

C ena 6  h a l.
z  p r z e s y łk ą  10 hal.

Do nabycia w Administraeyi „ N a p r z o d u 1*, 
Kraków, ulica Bracka L. 15.

P ie n i ą d z e  n a le ż y  p r z y s y ła ć  z flóry 
(w  m a r k a c h ) ,  w  p r z e c iw n y m  r a z i e  ż ą ­
d a n e  e g z e m p la r z e  n ie  z o s t a n ą  w y ­

s ła n e .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K e a in i s r a  K s e s a s a a r a k i*  — z  Drakami Narodowej w Krakowie Wiilaa I. — (Telefon Nr. 404)


